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Za chwilę rozwiną się spadochrony - па razie trwa podniebny 


balet na wysokości tysięcy metrów nad ziemią 


„A TY SIĘ BRACIE NIE 


DENERWUJ" — piosenkę 
pod tym tytułem nagra- 
ła... kadra naszych piłka- 
rzy przed wyruszeniem na 
mecze treningowe, po- 
przedzające Mistrzostwa 
Świata. Ze względu na 
duże zainteresowanie Mi- 
strzostwami można przy- 
puszczać, że będzie to 
prawdziwy przebój. 


Z MOSKIEWSKICH 
LOTNISK w czasie letnie- 
go sezonu odlatuje co- 
dziennie 300 samolotów 
pasażerskich. 

Radzieckie linie lotni- 
cze — Aerofłot utrzymują 
regularną łączność ze 
stolicami ponad 60 kra- 
jów. 

Najdłuższym kursem 
Aerofłotu jest powietrzny 
rejs na trasie Moskwa — 
Antarktyda, gdzie znaj- 
dują się radzieckie stacje 
naukowo-badawcze. 


АПА” to nazwa statku zbudowanego w gdyńskiej stocz- 
ni dla szwedzkiego armatora. Jest to rudosamochodowiec, 
czyli statek do przewozu rudy i samochodów jednocześnie. 
Na statku mieści się 3500 samochodów, a w czterech ła- 
downiach około 45 000 ton rudy. 


NASZA OKŁADKA: 


ILE ŚCIAN MA DOM 
Oczywiście cztery — od: 
powie każde z Was. Ale 
pewien amerykański ағ | 
chitekt postanowił udo- 
wodnić, że zupełnie wy- | 
starczy, jeśli dom będzie 
miał jedną ścianę. We- 
dług jego projektu wy- 
budowano w Chicago 
(czyt. szikago) wieżowiec, ` 
który та rzeczywiście | 
tylko jedną, chociaż... 
krzywą ścianę. 


” 


AUSTRO-FIAT to naz- 
wa nowych 30-tonowych 
samochodów ciężaro- 
wych do przewozu ładun- 
ków kontenerowych. Wy- 
produkowano je w Wied- 
niu i obecnie przechodzą 
próbną jazdę na blisko 
5000-kilometrowej trasie 
Moskwa—Hamburg. 


„ a poważnie o kurach przeczytacie wewnątrz numeru. 


TPT 


Za moim oknem 
Nad ranem — cyt — 
Śpiewa ptak. 

Śpiewa wesoło. 

A jak? 

Właśnie tak... 


Pit-pi-lit, 
Pit-pi-lit... 


Wtedy wiem, 
Dobrze wiem, 
Że już świt. 


A potem śpiewa ptaków wiele, 
Jakby podniebne ptasie wesele. 
I coraz głośniej, 

Coraz radośniej, 

Coraz śmielej. 


Tak z ptakami zaczynam dzień. 
Na ich skrzydła patrzę z wysoka. 
Tylko złośliwi burczą po kątach, 
Że chodzę 

Z głową 

W obłokach. 


‚ Rys. E. Salamon Tadeusz Kubiak 


LEGENDA 

O LICZYRZEPIE 
I KSIĘCIU 

Z RACIBORZA 


Dawno, dawno temu, tak dawno, że 
nawet najstarsi ludzie znają te czasy 
tylko z legendy — w Raciborzu, .sło- 
wiańskim grodzie nad Odrą, żył ksią- 
żę Racibor. Nad samą rzeką stał za- 
mek księcia, z zamkowych okien wi- 
dać było niebieską wodę i zielone łą- 
ki, otoczone pierścieniem lasów, łąki 
soczystej trawy, na której pasły się 
konie książęcej drużyny. I właśnie 
któregoś dnia, kiedy książę przyglą- 
dał się koniom, na łące pojawiła się 
pasterka prowadząca stądko owiec. 


Idą owce, idą, biegną rosą srebrną, 
srebrne głosy dzwonków 

razem z nimi biegną. 

Siedem owieczek, siedem Sok, 
każda dzwoneczek ma, 

biegną owieczki, dzwonią dzwoneczki 
dygi-dą, dygi-dą, dygi da! 

— śpiewała pasterka. 


— Jaki piękny głos! — zawołał 
książę, — Czy to skowronek obłoki po 
niebie goni i tak sobie wyśpiewuje? 

— To ja śpiewałam — uśmiech- 
nęła się pasterka do księcia. 

— Widzę, że tu się jąkieś czaro- 
dziejstwa dzieją. Obłoki zamieniły 
się w owce, skowronek w dziewczy- 
пе... 

-- Ja też, jak na owieczki patrzę, 
myślę sobie, że obłoki na niebie cał- 
kiem do nich podobne. Ale ja do sko- 
wronka ani trochę. On naprawdę ła- 
dniej ode mnie śpiewa, O naszej zie- 
mi, o tym, jak u nas pięknie — po- 
wiedziała pasterka i zaśpiewała па 
cały głos: 
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Srebrnym głosem dzwoni 
srebrna woda z rzeczki, 

piją owce wodę, cieszą się dzwoneczki, 
Siedem dzwoneczków, 

siedem dzwoneczków. 

Każdy dzwoneczek gra, 

idą owieczki, dzwonią dzwoneczki 
dygi-dą, dygi-dą, dygi-da! 


Takie było poznanie księcia z Ofką. 
Bo pasterka miała na imię Ofka. I od- 
tąd nie było dnia, żeby książę o niej 
nie myślał, Każdego ranka budziło go 
dzwonienie dzwonków dobiegające z 
łąki, w każde południe spieszył, żeby 
choć przez chwilę z Ofką porozma- 
wiać. Zakochał się książę w Ofce i po- 
stanowił się z nią ożenić, 

Ale na granicy książęcych posiadło- 
ści grasował zły duch, Liczyrzepa. 
Wszyscy go się bali. Nawet rycerze 
mówili o nim z trwogą, z lękiem, nie- 
głośno, żeby złego nie przywołać, 

— W dzień ten Liczyrzepa zwy- 
czajnie wygląda. Przejdzie koło czło- 
wieka, nawet uwagi nie zwrócisz, ale 
za to w nocy... 

— W wilkołaka o północy się zmie- 
nia, ogniem z pyska zionie, a ludzi 
napada, zgliszcza, popioły po sobie zo- 
stawia, 

— Niejeden dom już spalił, nie- 
jednego wolnego w niewolnika zamie- 
nił, Ludzi porywa, pod ziemią ich wię- 
zi, w górach wielkich, o chłodzie i gło- 
dzie pracują, twardą skałę drążą. 

— Komnaty dla Liczyrzepy robią. 
A on w tych komnatach skarby, zło- 
to, drogie kamienie, wszystkie dobra 
ludziom zrabowane, gromadzi. 

— І піс, tylko te skarby liczy, li- 
czy, bo Liczyrzepa strasznie na boga- 
ctwa chytry. 

— Dobrze, że on za lasami, za gó- 
rami, daleko od nas... 

Tak mówili rycerze o ЕНИ 
i nikt nie przypuszczał, że Liczyrzepa 
z obcej ziemi na ziemie księcia już 
wkroczył, że za wędrowca przebrany 


koło zamku się przyczaił i myśli, pla- 
nuje — jak by się do książęcych skar- 


bów dobrać. 

„Mury zamkowe grube — rozmy- 
ślał Liczyrzepa — brama wielka, mo- 
cna, tak mocna, że nawet wilkołak 
zęby na niej połamie. Nie wejdę przez 
bramę, Ale jakby tak innego sposobu 
poszukać? Podstępem, zasadzką...” 

I właśnie wtedy, kiedy Liczyrzepa 
rozmyślał o książęcych skarbach, z 
zamku rozległa się chóralna pieśń. 
Rycerze księcia Śpiewali: 


Wesoło się robi na sercu, 

że wkrótce wesele tu będzie, 

że staną na ślubnym kobiercu — 
prześliczna pasterka wraz z księciem. 


Zagrają im trąbki najpiękniej, 
zadźwięczą dzwoneczki i dzwony, 
do skarbów zamkowych przybędzie 
największa ozdoba korony! 


— Największa ozdoba korony? 
Największy skarb? — roześmiał się 
w duchu Liczyrzepa, — Już ja im po- 
krzyżuję te plany! Ten skarb nie bę- 
dzie należał do księcia, tylko do mnie. 
Niech północ wybije, a wtedy... 

Noc nadeszła. Spał książę w swoim 
zamku, spał cały gród, tylko wartow- 
nicy czuwali, Oni pierwsi zobaczyli 
ogień, pierwsi usłyszeli krzyk Ofki: 

— Ratunku! Ratunku! Wilkołak! 

— Nieszczęście! Liczyrzepa prze- 
mienił się w wilkołaka! Porwał Of- 
kę! Podpalił lasl — krzyczeli ludzie. 

Wybiegł książę z komnaty, wsko- 
czył ną konia, wyciągnął miecz. 

一 ?а mną, rycerze! Nasze konie 
Są szybsze niż ogień! Nasze miecze nie 
lękają się Liczyrzepy! 

Mieczami przerąbała sobie drużyna 
księcia drogę przez płonący las. Ale 
Liczyrzepa był już daleko, Dopadł 
swojej warowni w górach, Ofkę w 
najciemniejszej komnacie schował, 
wielkim głazem wejście do komnaty 


zastawił. Przyjechał książę na spie- 
nionym koniu, stanął u podnóża gór, 
patrzy — Liczyrzepy nie widać, jak- 
by się pod ziemię zapadł... 

I wtedy książę sięgnął do sakwy. 

— Patrzcie! krzyknęli ryce- 
rze — Książę przywiózł dzwoneczki. 
Te same, które owcom dzwoniły... 

— Przywiążemy je koniom 一 po- 
wiedział książę, — Kiedy Liczyrzepa 
usłyszy dzwonki, pomyśli, że owiecz- 
ki za Ofką przybiegły. Wyjrzy — za- 
czniemy uciekać. Nie dojrzy nas, bo 
noc ciemna, a my odciągniemy go od 
gór, w bagna, w moczary wpędzimy, 
żeby już nigdy stamtąd nie wyszedł, 
a potem uwolnimy Ofkę i tych wszy- 
stkich, których Liczyrzepa w niewoli 
trzyma. 


I tak się stało, jak powiedział ksią- 


"żę. Liczyrzepa usłyszawszy dzwonki, 


głaz odwalił, wylazł z podziemnej ko- 
mnaty, za głosem dzwonków poszedł, 
bo nie wiedział, że nie na owczych, 
a na końskich szyjach te dzwonki wi- 
szą. Mieczami go rycerze w bagna 
wpędzili. Utopił się Liczyrzepa w mo- 
czarach, jak kamień od razu na samo 
dno poszedł, A książę uwolnił Ofkę, 
do Raciborza z nią wrócił i z racibor- 
skiego zamku pobiegła na cały świat 
radosna, weselna pieśń: 


Zagrały nam trąbki złocone, 
że książę już oddał swe serce, 
a dzisiaj książęcą koronę 
oddaje prześlicznej pasterce. 


Zagrały dzwoneczki i dzwony 
na nutę wesołą i srebrną 

i siedem bielutkich owieczek 
w orszaku weselnym pobiegło. 


I odtąd nad Odrą niebieską 

w dzwoneczku i w każdej piosence 
usłyszysz legendę o księciu. 

i Ofce — prześlicznej pasterce. 


Wanda Chotomska 
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Ptasie 
plotki 


Ptaki prżyleciały zza morza, 

skowronki, szpaki, bociany, 

i od rana na gruszach, na wierzbach, na brzozach 
słychać ptasi gwar nieustanny. | 
Jeszcze słońce dobrze nie wstanie, 

już zaczyna się plotkowanie... 


— Przyfrunęłam prosto znad Nilu. 
Ile tam krokodyli!... 
Gdyby jednocześnie ogonami klasnęły w wodę, to — nie do wiary, 
huk byłby większy, od grzmotu wodospadu Niagary! 


— Trzy miesiące przebywałem w Afryce 

i co za nadzwyczajne naukowe odkrycie! 

Dlaczego struś ze strachu 

głowę chowa do piachu? 

Wyobraźcie sobie zaskoczenie przeciwnika, 

gdy najważniejsza część strusiego ciała nagle znika. 
Naprawdę niech nikt się nie śmieje, 

w sytuacji bez głowy nawet lew zgłupieje! 


— Widziałam nad rzeką Kongo 

słonia z tak dużą trąbą, 

że gdy trąbę całkowicie rozwinie, 

to można chodzić po niej jak po linie. 


— W rzece Limpopo jak w wannie 
kąpie się nieustannie 

hipopotam o takiej tuszy, 

że największy dźwig z trudem mógłby go poruszyć. 
Hipopotam waży trzy tony 

i dlatego jest niezadowolony. 

Choćby na jednej nodze skakał przez dzień cały, 
choćby jadł tylko' niebieskie migdały, 

nie może schudnąć ani pół grama. 

Czy nikt nie zna diety-cud dla hipopotama? 


Ptasia wrzawa nie ustaje na chwilę, | 

nagle słyszę radosny głos córki: 

— Tatusiu, wiosna, wiosna, przyleciały jaskółki 
i w sklepie pojawiły się suszone daktyle! 


Leszek Mech 
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KOKOSZKI 


Każda kokoszka jąka się troszkę, 
co łatwo sprawdzić mając kokoszkę, 


Kiedy kokoszka zrobi pierożki 

i chce zaprosić na nie kumoszki, 

to zaraz głośno gdacze kokoszkom: 

— Chodź na pierożki, 
ko-ko-ko-koszko! 


Gdy na ból głowy cierpią kokoszki, 
do aptekarza idą po proszki 

i gdaczą, kiedy proszki kupują: 

一 Пе te proszki ko-ko-kosztują? 


Wszystkie kokoszki robią zakupy, 
wszystkie kupują koper do zupy, 
a potem gdacze kokoszek szereg: 
一 Mam w ko-ko-koszu 
ko-ko-koperek! 


Kiedyś na koncert poszły kokoszki 
i podziwiały angielskie rożki, 
a potem wszystkim dawały słowo, 
że rożki grały ko-koncertowo. 


Bardzo się lubią stroić kokoszki, 
więc w kołnierzyki wpinają broszki 
i zapewniają: 

— Proszę nam wierzyć, 

że broszka zdobi ko-ko-kołnierzyk! 


Jedna kokoszka była w komisie. 
Komis po nocach do dziś jej śni się 
i marzy, by jej w prezencie dali 

z ko-ko-komisu sznur ko-korali. 


Każdy kogucik dla swej kokoszki 
przynosi co dzień pachnące groszki, 
a ona gdacze: 

— Włóż groszki w wodę, 

ozdobię nimi ko-ko-komodę. 


Pyta kokoszka, gdy syn kokoszki 
pobrudzi śpioszki albo pończoszki: 
— Ko-ko-kogutku, co ty wyczyniasz, 
że tak się smolisz jak ko-kominiarz? 


Kiedy kokoszka jest listonoszką, 

roznosi listy innym kokoszkom 

i gdacze patrząc na listów sterty: 

— Mam w swojej torbie 
ko-ko-koperty! 


Kiedyś kokoszka wsiadła w dorożkę, 
dorożkarz spytał, 

gdzie wieźć kokoszkę: 

— Prosto na dworzec, 

bo jechać muszę 

ko-ko-koleją do Ko-koluszek. 


Jedna kokoszka z drugą kokoszką 
zwiedzając Kraków płakały gorzko: 
— O, jak okropnie bolą nas nóżki 
przez ko-ko-kopiec Ko-ko-kościuszki! 


Ja się kokoszkom jąkać nie bronię, 
niech się jąkają i ko-ko-koniec... 


Wanda Chotomska 
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Wiadomo, że kurczęta wylę- 
gają się z jajek, które wysiadu- 
ją kury. Można je bez trudności 
zobaczyć na wsi, jak z roz- 
łożonymi skrzydłami siedzą w 
wymoszczonych gniazdach i wy- 
grzewają podłożone jajka. Nie- 
wiele ich może ogrzać swym 
ciałem dorosła kura 一 20—30 
jajek to już najwięcej. A prze- 
cież kurcząt potrzeba znacznie 
więcej, z nich bowiem wyrasta- 
ją kury, które znowu znoszą 
jaja. Dlatego też buduje się 
wielkie fermy drobiarskie, w 
których tworzy się sztuczne wy- 
lęgarnie kurcząt. W specjalnych 
pomieszczeniach, zwanych in- 
kubatorami albo aparatami wy- 
lęgowymi układa się jajka, z 
których wylęgają się kurczęta. 
Niepotrzebna jest wówczas kwo- 
ka, gdyż zastępują ją urządze- 
nia do sztucznego wylęgu рі- 
skląt. 

Fotografie, które możecie 
obejrzeć na tych stronach, po- 
chodzą 2 Fermy Hodowlano- 
-Drobiarskiej w Piasecznie, 
gdzie od stycznia do czerwca 
wylęga się około 400 tysięcy 
kurcząt rasy leghorn, 


Pisklęta po wylęgnięciu są słabe i niezdarne. Pierwsze ruchy wykonują 

z wysiłkiem i przewracają się nawet przy potknięciu o najmniejszą prze- 

szkodę, Szybko jednak nabierają siły i samodzielności, tym bardziej, że 
mają troskliwą opiekę i smaczne „papw”. 
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W fermach drobiarskich, podobnych do tej na fotografii u góry, hoduje się 

kury określonych, najbardziej opłacalnych odmian. Należą do nich: kar- 

mazyny, leghorny, saseksy i zielononóżki. Na sąsiedniej stronie prezen- 
tujemy Wam przedstawicieli tych ras. Zaczniemy od pierwszej pary. 


Tak właśnie wyglądają kury rasy leg- 
horn. Należą one do rekordzistek w zno- 
szeniu jaj. Rekord światowy niektórych 
niosek wynosił ponad 360 jaj rocznie! 
Były takie dni, kiedy kura „medalistka” 
znosiła dwa jaja dziennie. 

360 jaj w ciągu roku — to bardzo du- 
żo, ale w dobrych warunkach hodowla- 
nych leghorny dostarczają po 250 jaj ro- 
cznie. Jaja te, w Śnieżnobiałej skorupie, 
ważą średnio po 59 gramów. 


Rodzimą i najpospolitszą w Polsce ra- 
są kur są zielononóżki. Hoduje się je za- 
równo ze względu na nieśność, jak i dla 
mięsa. Średnio znoszą one około 150 jaj 
rocznie, o wadze 56—58 gramów. 

Zielononóżki mają upierzenie brunatne, 
tzw. „kuropatwiane”. 
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Czerwone karmazyny pod względem 
ilości zniesionych jaj ustępują nieco leg- 
hornom. Kura tej rasy znosi średnio oko- 
ło 200 jaj rocznie. Jaja te są bardzo du- 
że, o wadze 60 gramów, a nierzadko do- 
chodzi ona nawet do 70—80 gramów. Kar- 
mazyny dostarczają ponadto bardzo sma- 
cznego mięsa. 


Podobnymi właściwościami odznaczają 
się również kury rasy sussex (saseks). Sa- 
seksy są dobrymi nioskami. Znoszą około 
200 jaj rocznie, o wadze 58—59 gramów. 


Nieśność kur, ich zdrowie zależy od 
warunków, w jakich te ptaki żyją. Muszą 
być odpowiednio żywione i pielęgnowa- 
ne. Nie wolno trzymać ich w ciemno- 
ściach, nie znoszą zimna, brudu i głodu. 


ZIELONONÓŻKI 
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Grzesiowi Smykałce udało się ukroić 
kromkę chleba tak cienką, że miała tylko 
jedną stronę. 
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PAWEŁ R. pyta nas, czy nie mo- 
żna by tak zmienić kalendarza, żeby 
miesiące wakacyjne — lipiec i sier- 
pień — miały po 100 dni, pozostałe 
zaś miesiące — na przemian po 16 
i 17 dni. Dawałoby to w sumie 365 
dni w roku, a więc tyle samo, co 
dotychczas. 

ODPOWIADAMY: Można tak 
zmienić kalendarz, Zarządzenie w 
tej sprawie wyda Sowizdrzał w dniu 
1 kwietnia przyszłego roku, 
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gryźć i 
Ja, gdy zechcę, kąsam misie, 
ale... nigdy nie chce ті się. 


Każdy z was wie nie od dzisiaj, 


że niełatwo u 


szkoły? 
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HENIO LENIO 


— Chodzisz już do 


piec spytał Henia Lenia: 
— Nie.. -- тар 
nio. — Posyłają! 


Bow (*_ We -- 


ZWYCIĘSTWO 


Jm 


$ 
Filip wyskoczył na chwilę ze skóry, 
a w tym czasie ktoś mu ją ukradł. 
Kto widział złodzieja, proszony jest 
o wiadomość. 


— A czy оп był lepszy od ciebie, czy gorszy? — spytał So- 
— Czym się w takim razie chwalisz? Że pokonałeś gorszego 


Do Sowizdrzała przybiegł Jasio Świszczypała i pochwalił się: 
od siebie? To każdy potrafi. 


— Wygrałem z Filipem w ping-ponga. 
一 Gorszy, to jasne. 


KALEJDOSKOP KOSMICZNY 


Do niedawna przestrzeń kosmiczna w 
pobliżu Ziemi była pusta. Tylko od czasu 
do czasu trafiał do niej meteor, zabłąkany 
odłamek jakiegoś odległego ciała niebie- 
skiego. Przyciągany przez naszą planetę 
wpadał w gęste warstwy powietrza i, pło- 
nąc w nich, ukazywał się nam jako „spa- 
dająca gwiazda”. W 1957 roku w około- 
ziemskiej przestrzeni kosmicznej pojawił 
się pierwszy aparat zbudowany przez lu- 
dzi — pierwszy sztuczny satelita Ziemi, 
radziecki Sputnik 1. Dzisiaj trudno już zli- 
czyć wszystkie wysłane z Ziemi i obiega- 
jące ją sztuczne satelity. Służą one do 
przeprowadzania różnych badań nauko- 
wych, a także jako stacje przekaźniko- 
we — do przekazywania na duże odległości 
programów radiowo-telewizyjnych. 

Zależnie od przeznaczenia, konstrukto- 
rzy nadają sztucznym satelitom różne, nie- 


kiedy zaskakujące kształty. Nie muszą być . 


one opływowe, gdyż satelity krążą tak 
wysoko, że nie ma już tam powietrza, któ- 
re stawiałoby im opór. Po pewnym czasie 
niektóre z satelitów, tak jak meteory, ob- 


niżywszy lot, wpadają w gęste warstwy 
powietrza i tak jak meteory zamieniają 
się w „spadające gwiazdy”. Jednak więk- 
szość z nich okrążać będzie Ziemię przez 
wiele, wiele lat. 


Jak goście z Kosmosu, jak przedziwne 
istoty z bajek pana Lema wyglądają dwa 
statki kosmiczne: amerykański i rosyjski, 
zawieszone pod stropem ogromnego pawi- 
lonu wystawowego. Za dwa lata, 15 czerw- 
ca, dwie potężne rakiety wyniosą je na 
orbitę, aby dokonać pierwszego w dziejach 
świata połączenia tych olbrzymów daleko 
od Ziemi, bo na wysokości 230 km. Połą- 
czone ze sobą przez 3 dni będą one obiegać 
naszą planetę jako symbol współpracy 
dwóch wielkich narodów. 

W przyszłości ludzie z wielu państw 
podejmować będą wspólne wyprawy do 
innych planet. 

Może i Wy weźmiecie w nich kiedyś 
udział? Dziś trudno to jeszcze przewidzieć. 


Na pewno nieraz zasta- 
nawialiście się nad tym, 
dlaczego samoloty pasażer- 
skie mają silniki z tyłu ka- 
dłuba, podobnie jak ten 
rosyjski olbrzym? Otóż 
dlatego, aby pasażerowie 
nie słyszeli hałasu, jaki 
silniki wywołują. Kiedy 
samolot leci z prędkością 
równą prędkości głosu, ryk 
silników zostaje z tyłu. 


To, co widzicie na fotografii, nie jest ani samolotem, ani śmigłowcem, 
‘ani latającym talerzem. Ten dziwny potworek, unoszący się pionowo w po- 
wietrzu, to doświadczalne urządzenie firmy Dornier, służące inżynierom 
do badania nowych sposobów wznoszenia się w górę. Ukryty w środku 
silnik odrzutowy napędza wentylator, z którego wypływający strumień 
powietrza kierowany jest w dół przez skomplikowany system dysz. To 
urządzenie do latania nie potrzebuje więc ani skrzydeł, ani też śmigieł. 
Możliwe, że na tej zasadzie w przyszłości budowane będą samoloty mogące 
startować pionowo, dla których nie będą potrzebne lotniska. Może też ktoś 
z Was jako człowiek dorosły poleci takim pionowzlotem do cioci na imie- 


cccp-850I2 
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піпу, a wówczas przypomnicie sobie tę fotografię z „Płomyczka”. 


( 


KALEJDOSKOP LOTNICZY 


№ 
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POLSKA 
SAMO- 
CHODOWA 


SAMOCHODY Z JELCZA e SAMOCHODY Z JELCZA 


Jelczańskie Zakłady Samochodowe pro- 
dukują największe polskie samochody cię- 
żarowe i największe autobusy. 

Najpierw kilka słów o samochodach cię- 
żarowych. Zaprojektowany w 1955 roku 
przez konstruktorów warszawskich pojazd 
nazywał się Żubr A80. Był to samochód 
bardzo potrzebny gospodarce narodowej, 
gdyż mógł przewozić jednorazowo duże ła- 
dunki o ciężarze 8 ton, a więc dwa razy 
więcej niż ciężarówka Star. Pierwsze Żu- 
bry miały sporo wad, dlatego stale je ulep- 
szano. Prace te trwały kilka lat, aż dopro- 


wadziły do najnowszego typu samochodu 
ciężarowego, który nazwano Jelcz 315. 
Samochody Jelcz 315 mają taką samą 
ładowność jak Żubr, ale różnią się od nie- 
go nowocześniejszym wyglądem, a przede 
wszystkim są bardzo trwałe. Jelcz 315 bu- 
dowany jest z najlepszych, dostępnych w 
kraju części, a także z zagranicznych. Sil- 
nik Jelcza 315 ma moc 200 koni mecha- 
nicznych i jest produkowany w Polsce 
według licencji zakupionej w angielskiej 
firmie Leyland. Wytwarzane są obecnie 
3 typy samochodów ciężarowych: 8-tono- 


Ciągnik siodłowy Jelcz 317. 
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17,5 tony. 


Jelcz W 640 — wywrotka o ładowności 


wy Jelcz 315, 10-tonowy Jelcz 316 i tzw. 
ciągnik siodłowy, Jelcz 317, który może 
ciągnąć naczepy o ciężarze nawet 16 ton. 
Ciężarówki Jelcz przystosowane są do 
przewozu ładunków na duże odległości. 
Wszystkie mają bardzo wygodne kabiny 
kierowcy, w których mogą jechać oprócz 
kierowcy jeszcze 3 osoby, a także znajduje 
się w kabinie kierowcy leżanka do spania. 

Od 1973 roku produkujemy w Jelczu 
przy współpracy austriackiej firmy Steyr 
olbrzymie wywrotki. Samochody te mogą 
przewozić 17,5 tony ładunków. 

Drugi rodzaj produkowanych w Jelczu 


samochodów to autobusy. Wszyscy znają 
autobusy Jelcz, które obsługują linie mię- 
dzymiastowe, popularne niebieskie PKS-y, 
jak również autobusy miejskie. Już nie- 
długo Jelczańskie Zakłady będą należały 
do największych fabryk w Europie. Od 
1979 roku Jelcz będzie produkował 5 ty- 
sięcy autobusów rocznie. 

Oprócz wytwarzanych od 1959 roku 
autobusów Jelcz według czechosłowackiej 
licencji firmy Skoda, produkuje się obecnie 
na licencji francuskiej nowoczesne auto- 
busy Jelcz-Berliet PR-100. 

Zdzisław Podbielski 


Autobus międzymiastowy Jelcz 043. 
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Wręczenie Orderu Uśmiechu w Ostrowie 


Wielkopolskim. Odznaczeni piją z uśmie- 


chem sok cytrynowy. 


Wprawdzie Order Uśmiech yymawa- 
ny jest dwa razy w ciągu 4 ale my 
piszemy częściej o tym najsłymiejszy m 
ze słonecznych odznaczeń ifludziach, 
którzy je otrzymują. 

W ubiegłym roku ро ra вту, па 
wniosek dzieci, zostały przy Ordery 
Uśmiechu ludziom spoza g naszego 
kraju. Otrzymali je: Andelka ié z Ju- 
gosławii 一 autorka wielu Кзі а dzie- 
ci, Helena Pantaloni — p nicząca 
krajowego Amerykańskiego Шеш Po- 
mocy Dzieciom UNICEF, g$ergiusz 
Obrazcow ze Związku Radj ego, Na- 
zwisko to nie jest obce dzieć polskim, 
gdyż teatr lalkowy z Мой ożony 
i prowadzony przez Obrazu ystępo- 
wał wielokrotnie w Polsce i Шүй ma- 
łych oraz dorosłych widzówetr ten 
prowadzi Sergiusz Obrazcow fd 40 lat 
i miliony dzieci oglądały bar widowi- 
ska, wywołujące tyle radośdkniechu. 
A uśmiech, radość to znaczyzęcie 一 
jak mówi Obrazcow. I za to mie został 
odznaczony Orderem Uśmieć Artysta 
był szczerze wzruszony, kiepnedsta- 
wiciele Kapituły, Janusz Płanowski 
i Redaktor Naczelny „Kurieńlskiego” 
Cezary Leżeński, wręczalił Order 
i kwiaty (fot. z prawej stroniękując 
za zaszczytne odznaczenie пай dzieci 
polskich serdeczny list, któryikujemy, 


Drogie Polskie Dzieci! 


ZŁOTA TROC 


Patrzył na mnie zimnymi fiołkowymi 
oczami, nieruchomo, z jakimś zagadko- 
wym wyrazem, którego nie mogłem zro- 
zumieć. 

— Czego chcesz? — spytałem. 

— Nic pan nie złowi — usłyszałem. 

Odwróciłem się wolno. Chłopiec stał 
w tej samej pozycji, miał na sobie krót- 
kie wyświechtane spodenki i koszulkę 
w biało-niebieskie pasy. Nadal wpatrywał 
się we mnie z tym samym dziwnym wy- 
razem, zimno i nieruchomo. 

— To się jeszcze zobaczy — burkną- 
łem. — Zmykaj stąd, mały, pecha przy- 
nosisz. 

— Nie ja — powiedział, — Опа przy- 
niesie panu pecha. 

Rozgniewałem się. Każdego wędkarza 
wytrąciłoby to z równowagi. 

一 Jaka znowu „ona”? — spytałem 
drwiąco. 一 Może Baba Jaga? 

Chłopiec odwrócił głowę i w zadumie 
popatrzył na jezioro. 

一 Złota Troć — powiedział półgło- 
sem. — Już ostrzegła je wszystkie, nic 
pan nie złowi. Ani dziś, ani jutro. Nigdy. 

„Smarkacz ma fioła — pomyślałem — 
albo urządza głupie dowcipy.” 

— Tam. — Ramię chłopca wyciągnęło 
się w stronę wody. — Widzi pan? 

Dreszczyk przebiegł mi po plecach, bo 
w tym samym momencie coś plusnęło na 
środku jeziora i nad powierzchnię wzbił 
się złocisty, spiralnie wygięty - kształt. 
Trwało to ułamek sekundy: kolejny plusk 
i ryba zniknęła. 

Odwróciłem się pełen zdumienia. Chcia- 
łem zapytać chłopca... 

Nie było go. Zniknął również. 


— Złota Troć — mruczałem do siebie, 
idąc w kierunku zaparkowanej pod dę- 
bem syrenki 一 tu przecież nie та troci, 
a jeszcze złota w dodatku, co za non- 
sens... Faktycznie nic nie złowiłem. Gdy- 
bym był przesądny, czułbym się nieswo- 
jo, ale kto słyszał o zabobonnym dyrek- 
torze nowoczesnych zakładów chemicz- 
nych? Tym niemniej nieswojo jednak się 
czułem, bo miałem wrażenie, że śledzi 
mnie para zimnych fiołkowych oczu. 
Obejrzałem się nawet. Nikogo. 

Ładnie tu. Spokojny ciepły pejzaż: cie- 
mniejąca tafla wody w wieńcu drzew 
bujnie napęczniałych zielonością, pokrzy- 
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kiwanie ptactwa, strzępy kumulusów na 
gasnącym niebie. I dwa potężne kominy, 
z których wycieka niebieskawy dymek. 
Moje kominy. Może łamią sielankowy 
krajobraz, ale są znakiem naszego czasu, 
wykrzyknikami postępu. Tak właśnie po- 
wiedziałem na uroczystości rozruchu za- 
kładów, sala wybuchła brawami... 

Podszedłem do samochodu, otworzyłem 
bagażnik i ułożyłem starannie spinning, 
podbierak, brezentowe wiaderko. Potem 
zatrzasnąłem pokrywę i kiedy wkładałem 
klucz do drzwiczek — zamarłem. 

Na czyściutkiej jasnokremowej masce 
leżała zdechła ryba. 

Cóż to za obrzydliwy żart? 
chłopak o zimnym spojrzeniu? 

Polną drogą między głogami poprowa- 
dziłem syrenkę w kierunku szosy. Kiedy 
zbliżyłem się do asfaltu, zobaczyłem pod 
sosną chłopca. Stał w towarzystwie dwóch 
innych chłopaków i jasnowłosej dziew- 
czynki w kusej zielonej sukience. Zaha- 
mowałem ostro. 

— Jak się nazywasz? — rzuciłem, wy- 
siadając z wozu. 

Spodziewałem się, że ucieknie, ale nie 
drgnął nawet. 

— Krzysztof — odparł. 

一 No to słuchaj, Krzysztof 一 zrobiłem 
krok w jego stronę. — Za takie dowcipy 
dostaje się lanie. Wiesż, o czym mówię? 

Zrobiłem jeszcze jeden krok, Krzysztof 
jednak nie ruszył się, patrzył mi prosto 
w oczy. 

— To nie był dowcip — powiedział. — 
Ona pana ostrzegła. 

一 Kto mnie ostrzegł?... — spytałem, 
nic nie rozumiejąc. 

— Złota Troć — powiedziała blondynka 
w kusej sukienczynie. — Ona nie pozwoli. 

— Złota Troć broni naszego jeziora — 
powiedział spokojnie Krzysztof. — Z nią 
pan nie wygra. 

Roześmiałem się sztucznie, palcem za- 
kreśliłem sobie kółeczko na czole. 

— Bawcie się, w co chcecie — rzuci- 
łem — ale między sobą. Ode mnie radzę 
trzymać się z daleka. 


Czyżby 


Narada była burzliwa. Jedni byli za 
tym, żeby budować filtry do oczyszczania 
wody, inni „przeciw”. 

— Naszych wyrobów jest ciągle na ryn- 
ku za mało — powiedziałem. — Kilkudnio- 
wy przestój i wydanie tak dużej sumy na 
filtry byłoby luksusem. Mieścimy się w 
dopuszczalnych granicach i to wystarczy. 

— Ale w najwyższym punkcie tych gra- 
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‘піс -- odezwał się półgłosem inżynier 
Magdziarz. — Za kilka lat... 

— Porozmawiamy о tym znowu — prze- 
rwałem mu z uśmieszkiem. 一 Ža kilka lat 
być może pozwolimy sobie na wydatek 
i przestój. 

— Będzie za późno. 

Współpracownicy opuścili gabinet. Usia- 
dłem za biurkiem i sięgnąłem po teczkę 
z korespondencją. 

Nagle zwróciłem uwagę na dużą szarą 
kopertę, zaadresowaną okrągłym dziecię- 
cym pismem. Rozciąłem ją i wyjąłem ze 
środka biały arkusz kartonu. Widniał na 
nim rysunek złocistej ryby zwiniętej w 
spiralę i łypiącej zimno wielkim niebie- 
skim okiem. Z rybiego pyska wypływał 
komiksowy obłoczek, a w nim: 


„Ostrzegam! Jeszcze nie jest za późno!” 


„Zdaje się, że trzeba będzie coś z tym 
zrobić — pomyślałem ponuro — szczenia- 
ki za wiele sobie pozwalają.” 

Mam ważniejsze sprawy na głowie niż 
przejmowanie się głupią zabawą smarka- 
czy. A jednak po chwili wyszedłem z ga- 
binetu i przemierzywszy długi korytarz 
wstąpiłem do hali kontroli technicznej. 
Kierownik zmiany, Michał Niziura, sie- 
dział w swoim przeszklonym kantorku. 

Zapytałem go o kilka służbowych spraw, 
potem wspomniałem o wczorajszym nie- 
udanym wędkowaniu. 

— Czy w naszym jeziorze trafiają się 
trocie? — spytałem obojętnym tonem. 

Gęste brwi pana Michała uhiosły się 
w górę. 

— Troć tutaj?.. Pan dyrektor żartuje. 

— Nie ja — uśmiechnąłem się. — Wma- 
wiają tu we mnie jakąś złotą troć. 

— Ja w nią nie wierzę — mruknął. — 
Ale są tacy, co przysięgają, że widzieli na 
własne oczy. Podobno dwumetrowa, ze 
trzydzieści kilo... 


Wojtek siedział na ławce przed domem 
i z zadumą wpatrywał się w przełamane 
na pół wędzisko. Wędzisko było bambu- 
sowe, nowiutkie, kupiłem je synowi ledwo 
miesiąc temu. Kosztowało ładny kawał 
grosza. 

— Jak tyś to zrobił? — spytałem. 

— Nie wiem — odparł. — Wetknąłem 
је w dziuplę dębu, co rośnie nad samą wo- 
dą, wiesz. Przeż pół dnia nic nie brało, 
więc znudziło mi się trzymać. Aż nagle... 

一 Co nagle? 

一 Właśnie nie wiem 一 powiedział Woj- 


tek. — Leżałem w trawie i myślałem o róż- 
nych rzeczach. Usłyszałem łomot, jakby 
słoń się topił. Wędzisko było wygięte... 
Trzasnęło. Koniec. 

— A może było inaczej? — burknąłem, 
wpatrując się w syna. — Jakaś bójka? 
Rzucanie oszczepem? 

— Było tak, jak mówię — oświadczył 
stanowczo Wojtek. — Przecież nie wymy- 
śliłbym takiej bzdurnej historii. Jak już 
zmyślam, to z sensem. 

Fakt: jeżeli Wojtek buja, trudno mu do- 
wieść fantazjowania. Oddala się od praw- 
dy tylko o kroczek, zaplata misterne war- 
koczyki zmyśleń. Ta przygoda chyba nie 
była fantazją. 

— Spotkałeś kogoś nad jeziorem? — 
spytałem. 

Zmieszał się i to rozbudziło we mnie 
czujność: coś tu jednak było nie w porząd- 
ku. 

— Właściwie to nie — odpowiedział po 
pauzie. 

— A niewłaściwie? — spojrzałem mu 
głęboko w oczy. 

— Jakiś chłopak z dziewczynką siedzieli 
nad wodą. Kąpali się. 

— Rozmawiałeś z nimi? 

一 Така tam rozmowa... Pytali, czy mi 
się tutaj podoba. I czy tam, gdzie przedtem 
mieszkałem, są martwe jeziora. 
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— Jakie martwe? — nie zrozumiałem. 

一 Zatrute — wyjaśnił Wojtek — bez 
ryb i roślinności. A później ten osioł... 

Oczy Wojtka pociemniały, zacisnął war- 
gi w wąską linię. 

— O co poszło? — spytałem. 

— Е tam... 

— No więc? ' 

— Powiedział coś... па сіеђіе. Będzie 
chodził przez tydzień ze spuchniętym no- 
sem! 

— О Złotej Troci też coś mówił? — rzu- 
ciłem półgłosem. 

Wojtek jakby przybladł. Patrzył na mnie 
bezradnie, zaciskając palce na obłamku 
wędziska. 

一 On nie... 一 wybąkał po długiej chwi- 
li. — Ale jak wędka pękła, wydało mi się... 

Teraz nie byłem już pewien, czy mówi 
prawdę. 

— W porządku — powiedziałem. — 
Trzymaj się z dala od tej bandy. 

Ruszyłem w stronę domu. Wojtek dogo- 
nił mnie na werandzie, zastąpił drogę. 

— Mam prośbę — odezwał się cicho. 

— Na nową wędkę będziesz musiał po- 
czekać — powiedziałem. — Tymczasem 
możesz wziąć jedną z moich starych, tych 
co leżą w komórce. 

— Nie to — uśmiechnął się, pokręcił 
głową. — Pójdź ze mną nad jezioro. 

— Teraz? Muszę zjeść obiad i wrócić do 
pracy. 

一 północy. Jest właśnie pełnia... 

Położyłem mu ręce na ramionach, zaj- 
rzałem w oczy. 

一 Co ty pleciesz, Wojtek? 

— Ja wiem, że to bujda, ale chcę spraw- 
dzić... 一 zająknął się. 一 Inaczej on po- 
myśli, że się jej boimy... 

— Jaki on? — zapytałem. — Kogo mie- 
libyśmy się bać? 

— Złotej Troci — odparł po pauzie Woj- 
tek. — Krzysiek twierdzi, że ona się po- 


kazuje o północy, kiedy jest pełnia księ-. 


życa. I że ty nie odważysz się, bo... 

Nie dokończył, bo mu przerwał mój 
śmiech. 

— Nie wstyd ci? — zapytałem. — W 
twoim wieku takie przesądy, daj spokój, 
Wojtek. 

— A tak po PARE Na spacer? 

--“Міе o północy. 

— Odeśpię rano, przecież są wakacje. 
Proszę cię! 

„Ostatecznie raz jeden można odstąpić 
od zasady — pomyślałem — trzeba prze- 
ciąć tę idiotyczną historię”. 

Skinąłem głową. 
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W sinawosrebrnym strumieniu księży- 
cowej poświaty tafla wodna kołysała się 
rytmicznie, а wraz z nią bujne” zarośla 
trzcin i gałęzie klonów nad brzegiem. Od 
czasu do czasu słychać było miękki plusk 
rybek wyskakujących nad powierzchnię. 
Wilgotny zapach wodorostów mieszał się 
z wonią jaśminu. 

— Pięknie tutaj... — szepnął Wojtek, 
ściskając mnie za rękę. 

Wpatrywałem się nieruchomo w pulsu- 
jące odbicie księżyca, w rozpływające się 
kręgi i w pęcherzyki powietrza pękające 
bezdźwięcznie na srebrzystej gładzi. Dziw- 
ne myśli krążyły mi po głowie, chciałem 
odpędzić je i nie potrafiłem. 

Te dziwne myśli dotyczyły Wojtka. 
I tamtych: chłopca o fiołkowych oczach, 
jasnowłosej dziewczynki w kusej zielonej 
sukience... Miałem szczególne uczucie, że 
coś im odbieram, pozbawiam czegoś, co 
ma dla nich wszystkich ogromną wagę. 
Jakbym chciał ich okraść... Nonsens, idio- 
tyczne myśli. 

— Czytałem książkę о mieście pod 
szklaną kopułą — usłyszałem cichy głos 
Wojtka. — To się dzieje w dwutysięcznym 
roku. Wszystkie miasta na ziemi są pod 
kopułami, bo ludzie nie mogą już oddy- 


. chać prawdziwym powietrzem. Nie ma pól 


ani lasów, ani takich jezior. Wszystko 
sztuczne, rozumiesz? To co było dawniej 
prawdziwe, jest teraz zatrute... Nie chciał- 
bym żyć w dwutysięcznym roku. 

— Pisarze wymyślają różne absurdy — 
powiedziałem. — Nigdy tak nie będzie. 

— Jesteś pewien? — zapytał. — Prze- 
cież sam to robisz. 

一 Co robię? 一 odsunąłem się od syna. 

一 Zabijasz to jezioro — powiedział spo- 
kojnie. — Kiedyś nie będzie tu ani ryb, 
ani ptaków, ani sitowia. Tylko duszące 
opary. 

— Zdaje się, że wiem, kto ci nakładł do 
głowy tych idiotyzmów — mruknąłem. 

Wojtek odchylił głowę do tyłu i spoj- 
rzał mi w twarz. Widzieliśmy się dokład- 
nie w księżycowym blasku. 

Poklepałem go po ramieniu i odwróci- 
łem głowę w stronę świecącej ruchomej 
tafli. W ustach miałem jakiś gorzki smak, 
z trudem przełknąłem ślinę. 

— Wierzę w Naturę — odezwałem się 
po długiej chwili milczenia. — W jej życz- 
liwość dla nas. Żeby ludziom było lepiej, 
trzeba tworzyć różne dobra i zaspokajać 
ich potrzeby. A gdzie rąbie się las, tam 
muszą lecieć wióry. Wierzę jednak, że Na- 
tura poradzi z tym sobie, dostosuje się, 


strawi nieczystości i potrafi zwyciężyć. 

— Więc Krzysiek powiedział prawdę? — 
usłyszałem szept syna. — Jezioro musi 
umrzeć? 

Szukałem kategorycznej i wyczerpują- 
cej zarazem odpowiedzi. Nie zdążyłem jej 
znaleźć. Paznokcie Wojtka wpiły się w 
moją dłoń. 

Pośrodku jeziora woda zakotłowała się 
nagle. Z mrocznych głębin wyskoczyła w 
powietrze złociście lśniąca spirala, rozwi- 
nęła się, śmignęła jak ptak i z pluskiem 
umknęła pod wodę. 

Milczeliśmy. Po kołyszącym się rtęcio- 
wym lustrze pobiegły coraz szersze koła, 
ostatnie dotarło do brzegu. 

— Nie kłamali — powiedział cicho Woj- 
tek. — Złota Troć istnieje. 

— No to co? — wzruszyłem niepewnie 
ramionami. — Nie ma w tym nic nadzwy- 
czajnego. W niektórych jeziorach trafiają 
się trocie. 

— Złote? 一 zapytał. у 

Nie odpowiedziałem. Przypadek. Szcze- 
gólny zbieg okoliczności. 

Na niedzielę wyznaczyłem sobie kom- 
pletny relaks. Chciałem wziąć Wojtka ze 
sobą, ale gdzieś się zapodział od samego 
rana, poszedłem więc sam, uzbrojony w 


zwykłą wędkę. Przepłynąłem łodzią na 
drugi brzeg jeziora i przez godzinę wpa- 
trywałem się w nieruchomy spławik, a po- 
tem ukryłem wędkę w krzakach i zapuści- 
łem się leniwym spacerkiem w głąb lasu. 

Zaskoczyły mnie ich głosy. Dolatywały 
z wnętrza szałasu, zgrabnie zbudowanego 
z żerdek i gałęzi w cieniu starego kaszta- 
na. Nie zamierzałem podsłuchiwać, ale już 
pierwsze słowa przykuły moją uwagę. 

— Jestem przeciwko podpaleniu — 
chłopięcy głos wydał mi się znajomy. — 
To nie jest sposób, Gośka. Myślę, że warto 
jednak napisać list. 

— Do ministra? — zapytał dziewczęcy 
głosik. 

— Tak. W imieniu całej szkoły, każdy 
podpisze. 

— Akurat minister znajdzie czas, żeby 
czytać nasze bazgroły — zaoponował inny 
chłopiec. — Trzeba przycisnąć Rudego. 

„Rudego?...” Uśmiechnąłem się: włosy 
mam jak miedziane sprężynki, szybko zna- 
leźli mi przezwisko. 

— Przecież próbowaliśmy. — Teraz by- 
łem już pewien, że to Krzysiek, chłopiec 
o fiołkowych oczach. — Twardy facet, nie 


reaguje. 
Przypomniałem sobie te ich próby przez 


ostatni tydzień — apele i ostrzeżenia na 
zeszytowych kartkach, wszystkie podpisa- 
ne „Złota Troć”, Znajdowałem je w biu- 
rze, w mieszkaniu, za wycieraczką sy- 
renki. 

— A gdyby on nam pomógł? — odezwa- 
ła się Gośka. 

一 Jak?... 

Nie słuchałem dalej. Zagłębiłem się w 
las i odkrywszy сәресі polankę тара- 
dłem w sen, otulony zapachem świeżej so- 
czystej trawy. 

O ósmej wieczór Wojtka jeszcze nie by- 
ło w domu. Do dziewiątej nie niepokoiłem 
się zanadto, byłem tylko poirytowany. O 
wpół do dziesiątej zacząłem nerwowo Кга- 
żyć po gabinecie, zastanawiając się, czy 
nie należy zawiadomić milicji. Wtedy 
właśnie przez otwarte okno coś ze świstem 
wleciało do pokoju. Strzała utkwiła w ma- 
katce nad tapczanem, wokół drzewca okrę- 
cony był papierek. 


„Pański syn jest zdrów і cały 一 prze- 
czytałem. — Pozwolę mu wrócić do domu, 
jeśli pan zmieni decyzję i będziecie budo- 
wać filtry. Proszę się dobrze zastanowić. 
Gdyby pan się zgodził, wystarczy podejść 
do okna t podnieść w górę obie ręce. Je- 
stem gotowa bronić mego jeziora za wszel- 
ką cenę. Złota Troć”. 


Podnieść w górę obie ręce — znak pod- 
dania się. Durne szczeniaki! Powinienem 
natychmiast zadzwonić na komendę MO, 
niech oni się tym zajmą. 

Podszedłem do telefonu i zrobiło mi się 


głupio. Mam angażować milicję do walki 


ze smarkaczami? Nie lubię się ośmieszać. 
Ale co zrobić w takim razie? 

No, załóżmy, że stanę w oknie i uniosę 
ramiona. Drobiazg w końcu. Ale... To by- 
łoby kłamstwo, bo przecież nie mam za- 
miaru spełnić ich żądania. A ja nie kłamię 
nigdy. Niech to licho... 

Stanąłem w oknie i pogroziłem pięścią 
w wieczorny mrok. Nasz domek stoi na 
uboczu, otoczony drzewami. Byłem pe- 
wien, że tam są właśnie ukryci, 

— Jeśli Wojtka za kwadrans nie będzie 
w domu — krzyknąłem — zawiadomię 
władze. Zrozumiano? 

Odpowiedziała mi cisza. 

Gdy dobiegł końca wyznaczony kwa- 
drans, przez okno wpadła do pokoju druga 
strzała. Rozwinąłem szybko kartkę: 


„Wojtek wróci do domu tylko wtedy, 


jeśli pan ustąpi. Nie mam innego wyjścia, 
moje jezioro nie może umrzeć. Złota Troć”. 
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Tego było już za wiele. Podbiegłem do 
telefonu, porwałem słuchawkę. Cisza. Pro- 
wizoryczna linia, którą przeciągnięto do 
mojego domu, miała zwyczaj często się 
psuć. Że też musiała właśnie teraz!... 

Wybiegłem na dwór, pognałem w stronę 
drzew i oczywiście nie znalazłem tam ni- 
kogo. Mieli czas, żeby się ulotnić. Biec na 
milicję? Do posterunku dwa kilometry, 
a tego akurat popołudnia rozmontowałem 
gaźnik w вутепсе, 

I gdzie milicjanci będą szukać go po no- 
cy? Lasy tu gęste, ciągną się kilometrami. 
i ма strzeliła mi myśl do głowy: sza- 
asl... 

Zbiegłem na brzeg, w nerwowym po- 
śpiechu nie mogłem trafić kluczykiem do 
otworu w kłódce. Wreszcie łódź spłynęła 
na wodę, chwyciłem za wiosła, po kilku 
minutach dobiłem do sąsiedniego brzegu. 
Szałas powinien znajdować się niedaleko, 
w świetle latarki odnalazłem ścieżkę, któ- 
ra tam prowadziła. Biegłem, z trudem ła- 
piąc oddech, twarz miałem mokrą od potu. 
Praca biurowa nie sprzyja kondycji. 

Jest szałas! Przez gałęzie pokrycia są- 
czy się słabe światełko. I słychać głosy — 
czyżby Wojtek nie był tam sam? A może 
go tu nie ma? Nie szkodzi, byle był kto- 
kolwiek, już ja go zmuszę, żeby mnie za- 
prowadził do Wojtka... 

Ostrożnie podkradłem się do szałasu. 
Już chciałem wtargnąć do środka, a raczej 
kopnięciem rozwalić wiotką konstrukcję, 
gdy nagle — zamarłem. 

— A może byś jednak wrócił do do- 
mu? — usłyszałem głos Krzyśka. — Nie 
dają sygnału, więc twój stary nie ustąpił. 

一 Jeszcze zaczekajmy -- powiedział 
mój syn. — Chociaż od razu cię uprzedza- 
łem, że on... 

一 Wyłazić! 一 wrzasnąłem dziko. 

Po chwili obaj stali przede mną: Wojtek 
zmieszany, ze spuszczoną głową, Krzy- 
siek — pełen zdumienia. 

— Jak nas pan tu znalazł? — zapytał, 
otwierając szeroko oczy. 

— Złota Troć pokazała mi drogę — od- 
parłem jadowicie, z trudem tłumiąc pa- 
sję. — Zdaje się, że mój synalek zawrze 
dzisiaj znajomość z grubym skórzanym 
pasem. Ciebie też to nie ominie. Nazwisko, 
adres! 

— Krzysztof Magdziarz. Mieszkam na 
Szypulskiej cztery... 

Zamurowało mnie: syn inżyniera Mag- 
dziarza! 

— Poproszę twojego ojca, żeby ci wy- 
bił z głowy tę idiotyczną zabawę — po- 


wiedziałem. — Przebrałeś miarkę, Krzy- 
sztof. 

— To nie on, to ja — wtrącił się cicho 
Wojtek. — Możesz mnie stłuc, jeśli ze- 
chcesz. Ale gdybyś zrozumiał... 

— Со mam zrozumieć? 一 warknąłem. 

一 Jęstem członkiem „Złotej Troci 一 
powiedział mój syn i uniósł głowę, spoj- 
rzał mi w twarz. — Tego nie możesz mi 
zabronić. 

一 Członkiem czego?... 一 nie zrozumia- 
łem. 

一 Ligi Obrony Jeziora -- wyjaśnił 
Krzysiek. — Wiemy, że pan odmówił za- 
kupu dodatkowych filtrów... 

-- Со wiesz jeszcze? — przerwałem 
mu. — Może wasza Liga analizowała nor- 
my, badała stopień zanieczyszczenia wo- 
„dy, powołała ekspertów? Jesteście bandą 
głuptasów, którzy wtykają nos w to, 
o czym nie mają zielońego pojęcia. Zro- 
zumiano? 

— Nie jesteśmy fachowcami — powie- 
dział Krzysiek. — Ale słyszymy, co ludzie 
mówią. Nawet mój ojciec... Górne dopusz- 
czalne granice to przecież znaczy, że jed- 
nak zatruwacie jezioro. Tylko powoli. Wam 
to nie szkodzi, ale jak my dorośniemy, je- 
zioro będzie już martwe. Dlaczego nam to 
robicie? 

— Czy wy wiecie, co to znaczy dla za- 
kładów wydać tak ogromną sumę na to, 
co nie jest konieczne? — powiedziałem 
ostro. 

— A pamiętasz, jaki byłeś wzruszony, 
wtedy, podczas pełni księżyca? — odezwał 
się szeptem mój syn. — Patrzyłeś na je- 
“тіого i miałeś taką twarz... 

Odwróciłem się do nich plecami. Od wo- 
dy ukrytej za drzewami naj - szelest od- 
dechu i jaśminowy aromat. Westchnąłem. 


“Ма jasnym od księżyca niebie rysowały 


się ostro dwa kominy. 

— „Złota Troć” prosi, żebyście coś zro- 
bili w tej sprawie, spróbowali przynaj- 
mniej... 

一 Marsz do łodzi 一 przerwałem mu. 一 
I ty też — powiedziałem do Krzyśka. — 
Już ja jutro pogadam z twoim ojcem! 


ty чөе Magdziarz uśmiechał się z za- 
wstydzeniem. 

— Nie miałem pojęcia... 

— Głupstwo — przerwałem mu. — Sa- 
mi bawiliśmy się w różne rzeczy, gdy by- 
liśmy w ich wieku. No, nie w takie, ale 
pomysłów i nam nie brakowało. Zapomnij- 
ту o tej sprawie, kolego. Wie pan, że ma- 
cie identyczne oczy? Jak fiołki polne. 


— То rodzinne u nas — powiedział in- 
żynier Magdziarz. — Już ja się z Krzy- 
śkiem policzę. 

— Proponuję darować — mrugnąłem do 
Magdziarza. — Ja swojemu darowałem, 
niech będzie sprawiedliwie. Zgoda? 

Inżynier skinął głową i ruszył do drzwi. 
Gdy położył dłoń na klamce, przypomnia- 
łem coś sobie. 

— Chwileczkę, kolego... Rozejrzałem się 
tu i ówdzie. Nie jest tak źle, mamy trochę 
nadprogramowych funduszów. Więc... te- 
go... — zająknąłem się i poczułem złość na 
samego siebie, że nie patrzę na Magdzia- 
rza — możecie zamówić te dodatkowe fil- 
try, wyślijcie pismo jeszcze dzisiaj. 

I szybko zagłębiłem się w papierach, 
które przygotowano mi do przejrzenia, 
utonąłem w nich, wsiąkłem po uszy. 


Aleksander Minkowski 
Rys. St. Rozwadowski 
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BROJLERY 


Znowu kurze pisklęta — możecie powie- 
dzieć oglądając fotografie. I tak, i nie. 
Pisklęta owszem, kurze — zgadza się, ale 
nie są to takie zwykłe pisklęta, jeżeli każ- 
de z nich kosztuje kilkaset złotych i zostały 
przywiezione specjalnym samolotem z Ho- 
landii. Zwykłe kurczaki nie są tak wysoko 
honorowane. 

Dlaczego więc te zasłużyły na taki splen- 
dor i po co je sprowadzamy do Polski, kie- 
dy wiadomo, że mamy kilkadziesiąt milio- 
nów kur? Można je spotkać w każdej wsi, 
w każdej zagrodzie. Zanim to wyjaśnimy, 
musimy przedstawić nasze pisklęta. Są to 
brojlery, kurczaki specjalnych ras, które 
odpowiednio karmione — w ciągu 8 tygo- 
dni osiągają wagę od 1 do 1,5 kg. Rosną 
szybko, nabierają wagi i mięsa. A więc są 


to kury wysokomięsne i dosyć nieśne (150 
jajek rocznie), takie, jakich potrzebujemy, 
żeby ulepszyć naszą hodowlę kur. 

Obecnie mamy w kraju około 80 milio- 
nów kur. Jest to dużo, gdyż poza Związ- 
kiem Radzieckim zajmujemy w hodowli 
drobiu pierwsze miejsce wśród krajów 
socjalistycznych. Ale chcemy jeszcze po- 
większyć ten stan i w najbliższych latach 
będziemy uzyskiwali 350 milionów broj- 
lerów rocznie. Żeby to osiągnąć, tworzymy 
wielkie fermy kurze i ośrodki hodowli kur 
mięsnych. Do jednego z nich w miejsco- 
wości Polityka-Zakrzewo, niedaleko Po- 
znania, został przywieziony wielki trans- 
port brojlerów (około 20 tysięcy). 

I to właśnie stało się powodem pokaza- 
nia ich w „Płomyczku”. 


Ośrodek hodowli kur mięsnych w miejscowości Zakrzewo niedaleko 
Poznania jest jednym z największych w Europie. Zbudowano tu 26 no- 
woczesnych hal, z których każda pomieścić może po 5 tysięcy piskląt. 
Niczego tu się nie dotyka rękami, wszystko jest zautomatyzowane. 

Nasza fotografia przedstawia właśnie wnętrze jednej z takich hal. Ta- 
jemnicze urządzenie na pierwszym planie — to sztuczna kwoka, a pod 
nią — małe kurczęta. Nieco w tyle, niewielkie naczynia z czerwonymi 
pasami — to poidełka, a niebieskie walce, zawieszone u góry — to maleń- 
kie silosy. Specjalne urządzenia doprowadzają do tych silosów paszę, skąd 
automatycznie spada ona pod dzioby kurcząt. 

Wszystko jest tutaj regulowane automatycznie: ogrzewanie, oświetlenie 
i wentylacja. 
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GDZIEŻ TA ZDOBYCZ? 


Aby żyć, trzeba jeść. Nie każde zwierzę ma jednak pokarm, jak się to 


К, 
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mówi, pod ręką. Niektóre ze zdobyciem pożywienia mają wiele kłopotu. 
W wyszukiwaniu zdobyczy zwierzęta posługują się wzrokiem, słuchem, 
węchem, korzystają też z pomocy jeszcze innych zmysłów. 


Łowy 
z termometrem 


W gorących okolicach obu Ameryk żyją 
rozmaite węże. Są wśród nich również ja- 
dowite grzechotniki. 

Żywią się one niedużymi ssakami, pta- 
kami i płazami, Polują nocą, zdobycz zaś 
odnajdują z pomocą specjalnego zmysłu, 
nadzwyczaj wrażliwego na ciepło. Już róż- 
nica jednej tysięcznej stopnia jest przez 
ten narząd wyraźnie odczuwana. Dzięki 
temu grzechotnik poznaje obecność swej 
ofiary w pobliżu, a za uciekającą podąża 
jej śladem, by bezbłędnie wreszcie trafić 
do niej, nawet jeżeli zdołała się ukryć 
w norce lub gnieździe. Narząd zmysłu 
ciepła znajduje się pod każdym okiem 
węża. 

Nie musimy jednak aż na drugiej pół- 
kuli szukać zwierząt korzystających z „ter- 
mometru” podczas łowów. Niektóre owady, 
np. nasze dokuczliwe komary, też tak po- 
stępują. Na ich czułkach mieszczą się na- 
rządy reagujące nawet na niewielkie róż- 
nice temperatury. Dzięki nim komary tra- 
fiają bezbłędnie do dawcy krwi. 
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„Widzi” uszami 


О nietoperzu, tym dziwnym ssaku Wy- 
dającym ultradźwięki i słyszącym je, pew- 
nie już czytaliście, 

Nie każdy natomiast wie, że ćmy rów- 
nież mają: narząd słuchu, umiejscowiony 
między tułowiem i odwłokiem. Te ich 
„uszy” są wrażliwe na ultradźwięki, szcze- 
gólnie wydawane przez nietoperze. Gdy 
tylko ćma usłyszy taki grożący jej życiu 
sygnał, składa skrzydła i jak kamień leci 
na ziemię, Nietoperze jednak doskonale 
się w tym orientują i podążają w trop za 
spadającą zdobyczą. Często udaje się im ją 
schwytać — ale nie zawsze, pewne bowiem 
gatunki ciem w trakcie spadania, zmienia- 
ją kierunek lotu, co bardzo utrudnia nie- 
toperzowi schwytanie upragnionej zdoby- 
czy. 


Nos prowadzi do celu 


Każdy pomyśli, i nie bez racji, że będzie 
tu mowa o psie. Posługuje się on bowiem 
węchem tysiąc razy czulszym, niż ma czło- 
wiek, Wiele owadów jednak ma węch jesz- 
cze lepszy niż pies. 

Niewielki, mający 2—3 cm długości 
owad — zamarnik cezarek — rozwija się 
w ciele larwy pewnego gatunku chrząsz- 
czy, żerującej w drewnie żywych drzew. 
Samica zamarnika spaceruje po pniach 
drobnymi kroczkami i zapewne słuch, któ- 
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rego narządy ma na wszystkich 6 nóżkach, 
pomaga jej wykryć, gdzie chrobocze jakiś 
owad gryzący drewno. Jej jednak nie wy- 
starcza taka informacja, ona musi wie- 
dzieć, czy to dorosły owad, czy larwa i ja- 
kiego gatunku. Toteż węszy usilnie, aż jej 
„nos” umieszczony na czułkach stwierdzi, 
że tą zdobycz to właśnie larwa chrząszcza 


kózki. Dopiero wtedy samica zamarnika 
wdrąża przez korę i drewno cieniutkie, 
długie pokładełko i składa jajo w ciele 
larwy chrząszcza. Ta larwa staje się odtąd 
jakby żywą spiżarnią, zapewniającą zapas 
jedzenia dla wyklutej ze złożonego jaja 
larwy zamarnika. 


Jadwiga Wernerowa 


Корер 


Phozsora 
("оја 


Grześ Jagodziński z Le- 
gnicy zadał mi takie oto 
pytanie: 


„CO TO JEST SIE- 
DEM CUDÓW ŚWIA- 
TA? 


A może jest ich już wię- 
cej?” 

Mianem cudów świata 
określano siedem najsłyn- 
niejszych w starożytności 
dzieł sztuki i budowli. Za- 
liczano do nich: 

1) piramidy egipskie 
2) ogrody wiszące królo- 


wej Semiramidy w Ba- ` 


bilonie 
3) posąg boga Zeusa w 

Olimpii — dzieło słyn- 

nego rzeźbiarza Fidia- 

sza 

4) świątynię bogini Arte- 
midy w Efezie 

5) posąg boga Słońca, He- 
liosa, na wyspie Rodos 

(tak zwany Kolos Ro- 

dyjski) 

6) grobowiec Mauzolosa w 

Halikarnasie 
7) latarnię morską na wy- 

spie Faros w pobliżu 

„Aleksandrii. 

Spośród wszystkich tych 
pięknych, wspaniałych, о- 
gromnych dzieł do dzisiaj 
przetrwały tylko piramidy. 


A jeśli nawet mówi się 
czasem о czymś, że to 
„ósmy cud świata”, to 
określenie to ma wyrazić 
zachwyt opowiadającego. 


Oto pytanie od Piotra 
Kacprzyka: 


JAKI JEST NAJWIĘ- 
KSZY I NAJSILNIEJ- 
SZY SAMOCHÓD CIĘ- 
ŻAROWY? 


Największe samochody 
ciężarowe produkowane se- 
ryjnie przewożą ładunki o 
ciężarze od 30 do 40 ton. 
Do ciężarówek tego typu 
należą np. radzieckie wy- 
wrotki „Biełaz” 540 o ła- 
downości 27 ton. „Biełaz” 
548A o ładowności 40 ton 
i „MAZ”-530 o tej samej 
ładowności. 

Ale oprócz seryjnie wy- 
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twarzanych dużych samo- 
chodów są również produ- 
kowane w małych seriach, 
a nawet jako pojedyncze 
egzemplarze gigantyczne 
samochody ciężarowe. Do 
grupy takich samochodów 
można zaliczyć: amerykań- 
ski samochód ,,Ғога”, któ- 
ry może przewozić ładun- 
ki o ciężarze do 100 ton; 
silnik tego kolosa to tur- 
bina gazowa o mocy około 
600 koni mechanicznych. 

Francuski olbrzym ,Ber- 
liet” GXO 6х6 (па zdję- 
ciu) został zbudowany spe- 
cjalnie do pracy przy eks- 
ploatacji pól naftowych. 
Ma on silnik o mocy 
530 KM i może przewozić 
ładunki o ciężarze aż 120 
ton! Również 120 ton bę- 
dzie mógł przewozić nowy 
radziecki „Biełaz”, który 
jest obecnie przygotowy- 
wany do produkcji. 
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Warszawa jest stolicą, siedzibą najwyższych władz Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Ale przed wiekami siedzibami polskich książąt i ich drużyn, a potem 
królów i ich dworów były kolejno Gniezno, Poznań, Kraków i dopiero War- 
szawa. 


Jest w Polsce miasto, które poza tymi wymienionymi było w czasie od 1918 

do 1944 roku dwukrotnie siedzibą polskich władz rządowych. Pierwszy raz 

| | miało to miejsce w dniach od 7 do 12 listopada 1918 roku. Po wielu latach 

niewoli utworzony tu został Tymczasowy Rząd Ludowej Republiki, pierwszy 

| rząd wyzwolonej Polski. Drugi raz to samo miasto w 1944 roku stało się sie- 

) | dzibą najwyższych władz polskich. Przez 186 dni przebywał tu pierwszy rząd 

© Polski Ludowej — Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego i Krajowa Rada 
Narodowa. 


Obecnie miasto to, mimo, że nie jest siedzibą najwyższych władz państwo- 
wych bardzo się rozbudowało. Powstały nowe osiedla, dzielnice, rozwinął się 
również przemysł. Tutaj produkuje się samochody „Żuk” znane nie tylko 
w Polsce ale w licznych krajach świata. Fotografia u góry przedstawia halę 
montażową tych samochodów. 


Jakie to miasto? 


UZUPEŁNIANKA 
"W wolne miejsca wpiszcie litery odpo- 
wiednie tak, aby powstało 8 wyrazów. 
Wpisane litery, czytane z góry na dół, 
dadzą rozwiązanie. 


W kratki kwadratu tak wpiszcie 4 wy- 
razy czteroliterowe o podanych znacze- 
niach, aby można je było czytać jednako- 
wo poziomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1) walczył ze smo- 
kiem wawelskim, 2) niszczy metale, 3) ko- 
lega Reksa, 4) następstwo przewinienia. 


Odgadnijcie znaczenie rysunku i z liter 
otrzymanego wyrazu ułóżcie 5 nowych 
wyrazów. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 5 


Układanka: Maroko, Polska (1. miotła, 2. pacz- 
ka, 3. borsuk, 4. kolory, 5. motyka, 6. proso); 
Ukryte kwiaty: 1. dalia, 2. mak, 3. irys, 4. róża, 
5. majciejka, 6. піе?аротіпајка, 7. lilia, 8, malwa, 
9. bratek, 10. chaber. 


Nagrody za prawidłowe rozwiązanie zagadek 
wylosowali: 

Bogusława Majewska — Leśnierz, Halina Po- 
cisk — Udoń; Jerzy Gajda — Krapkowice; Jo- 
lanta Wojtala — Kluczbork; Dariusz Parchacz — 
Serniki; Maria Zabiegłowska — Garwolin; Mirek 
Ciesłowski — Białystok; Grażyna Ożarowska — 
Mirocice; Grażyna Wiatrek — Bydgoszcz; Danuta 
Gaj — Rozwadów; Elżbieta Kukiełka — Prze- 
galiny Małe; Katarzyna Filipiak 一 Kępice. 


2 | Zgadywanka obrazkowa 


Spróbujcie odgadnąć znaczenia 6 rysunków і otrzymane wyrazy wpisz- 
cie do odpowiednich kratek. Z każdego wyrazu weźcie litery znajdujące 


się w żółtych kratkach. Litery, zapisane kolejno, dadzą rozwiązanie. 


Nasze listy • 


Bardzo ucieszyliśmy się, 
że „Noworoczny wiersz na 
30-lecie PRL”, napisany 
przez Ludwika Jerzego 
Kerna, a wydrukowany w 
numerze 1, spotkał się z 
dużym zainteresowaniem 
czytelników. Dziękują za 
ten utwór Autorowi i re- 
dakcji uczniowie klasy IV 
Szkoły Podstawowej w 
Andrzejewie oraz ucznio- 
wie klasy IIIb Szkoły Pod- 
stawowej nr 4 w Oławie. 
Ci ostatni napisali nawet 
bardzo ładny wiersz, zaty- 
tułowany „Polsce od dzie- 
сі”, Najbardziej podobało 
nam się jego zakończenie. 
Dzieci tak zwracają się do 
swej Ojczyzny: 
„Zobaczysz, 
odwdzięczymy się 
sercem za serce. 

Swój los złożysz kiedyś 
w dobre ręce!” 

To bardzo ładne zapew- 
nienie, ale także zobowią- 
zujące. 


Nasze sprawy 


Uczniowie klasy IV Szko- 
ły Podstawowej w Baćko- 
wicach postanowili odpo- 
wiedzieć czynem na pyta- 
nie zawarte w wierszu Lu- 
dwika J. Kerna „Cóż więc 
Jej można dać w prezen- 
cie, zwłaszcza przy takim 
Wielkim Święcie?!” 

„Wszyscy postanowili- 
śmy nauczyć się na pamięć 
mądrych słów tego wier- 
sza. Każdy z nas pragnie 
dać Polsce na urodziny 
dużo prezentów. Przede 
wszystkim — będziemy tła- 
dnie і poprawnie pisać i 
mówić, postaramy się byc 
dobrymi dla kolegów, то- 
dziców i bliskich, mieć ser- 
ce oraz serdeczny uśmiech 
dla wszystkich”, 


Także klasa IV Szkoły 
Podstawowej im. Bohate- 
rów Westerplatte w Krwo- 
nach postanowiła uczcić 
pracą jubileuszowy rok. 


Może wyda się Wam. że 


е Nasze 


9, 


listy 
to, co robią jej uczniowie, 
to rzeczy drobne, niewarte 
pisania o nich. Ale, naszym 
zdaniem, świadczą one o 
tym, że dzieci te mają 
przez cały czas szeroko 
otwarte oczy — widzą, co 
mogą zrobić na miarę swo- 
ich sił, i robią to. Nikt 
przecież nie oczekuje od 
Was wielkich czynów — 
dorośniecie jeszcze do nich. 
Ważne, żebyście już teraz 
czuli się współgospodarza- 
mi swojej szkoły, wsi, osie- 
dla i jak na gospodarzy 
przystało, nie szczędzili sił 
do pracy. 


Oto list od dzieci z 
Krwon: 


„Wspólnie pomalowali- 
śmy farbą olejną doniczki 
z kwiatami, zwracamy 
uwagę na ład і porządek 
w naszej klasie, Razem z 
innymi dziećmi przygoto- 
waliśmy zaniedbane po- 
mieszczenie szkolne na pi- 
jalnię mleka. Jest tam te- 
raz czysto t przyjemnie. 
Naszą klasa jest podzie- 
lona na cztery zespoły: 
«Legioniści», «Pancerni», 
«Podniebni», «Rycerze». 
Koledzy z zespołu «Legio- 
nistów» idąc do szkoły za- 
uwążyli przewrócony znak 
drogowy «Uwaga, dzieci» 
і zaraz następnego dnia 
wkopali go. Natomiast ko- 
leżanki і koledzy z zespo- 
іш «Podniebnych» і «Ryce- 
rzy» widząc podobny znak 
drogowy mało widoczny 
та swojej drodze do szko- 
ły, postanowili odświeżyć 
go. Gdy droga wiejska 
była oblodzona, posypali- 


śmy ją piaskiem. Jesteśmy 
dumni z wykonanych prac, 
bo widzimy, że zwracają 
one uwagę innych, i czu- 
jemy się potrzebni szkole 
і środowisku. 


Ciekawi jesteśmy, jak 
jest w innych szkołach, ja- 
kie prace wykonują nasi 
koledzy”. 


Oto odpowiedź: 


„W tych dniach dla ucz- 
czenia 30-lecia Polski Lu- 
dowej przeprowadziliśmy 
akcję pod nazwą «Porząd- 
kujemy nasze podwórka i 
strychy», W wyniku tej 
akcji podwórka і strychy 
zostały uporządkowane, а 
zebrany złom w ilości 1066 
kilogramów i makulatu- 
rę — 110 kilogramów od- 
stawiliśmy do Gminnej 
Spółdzielni. Za sprzedany 
złom otrzymaliśmy 636 zł, 
a za makulaturę — 110: zł, 
Z tego na budowę Zamku 
Warszawskiego przekazali- 
śmy 410 zł i na Centrum 
Zdrowia Dziecka 336 zł. 

Klasa III i IV Szkoły 
Podstawowej w Кіеірі- 
nach”. 


„Napiszemy Сі, «Ріо- 
myczku», jak nasza klasa 
postanowiła uczcić 30-lecie 
PRL, Urządziliśmy przed- 
stawienie dla przedszko- 
laków — inscenizację ba- 
śni Janiny Porazińskiej 
«O dwunastu miesiącach», 
Przedstawienie podobało 
się młodszym koleżankom 
і kolegom, a także nauczy- 
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cielom. Postanowiliśmy 
stale opiekować się przed- 
szkolakami. 

Klasa IV Szkoły Podsta- 
wowej w Starej Wiśniew- 
ce”. 


Natomiast klasa [Уа 
Szkoły Podstawowej nr 11 
w Kielcach postanowiła 
dobrą nauką uczcić jubi- 
leusz Polski: 


„Nasza Ojczyzna — Pol- 
ska Ludowa ma już 30 lat. 
Dla uczczenia tego jubileu- 
szu postanowiliśmy, że na 
koniec roku szkolnego 90% 


uczniów naszej klasy po- 
winno uzyskać oceny bar- 
dzo dobre і dobre ze wszy- 
stkich przedmiotów. Tym 
słabszym pomożemy w 
nauce, a jest ich tylko pię- 
сіото. 

Prosimy Cię, «Płomycz- 
ku», о wydrukowanie na- 
szego listu, ponieważ chce- 
my, aby za naszym przy- 
kładem poszły inne szko- 
ły”. 

Jesteśmy pewni, że i Wy 
odpowiecie na apel ucz- 
niów z Krwon, Kiełpin i 
Kielc. Czekamy więc na 
listy. 


rola 75 ст, КІ. V, i 
Zam, 412/76, 8-56 | 


па prenumeratę ,Ріотусяка” przyjmują 
listonosze, oddziały i delegatury „Ruch”, 

sru na I kwartal, do 10 marca na II k , do 10 czerwca na 
III kwartał 1 do 10 wrześnią na IV kwartał, Prenumeratę zagraniczną 
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Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca, 
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Opowiadają ludzie о 
przygodach Janosika po 
obu stronach Tatr — po 


stronie słowackiej i pol- 
skiej. Nic dziwnego, jak 
bowiem głosi legenda, był 
to zbójnik nad zbójniki. 
Twardy, odważny, dobrot- 
liwy dla biednych, nie- 
ubłagany dla niesprawie- 
dliwych. Legendy o nim 
zostały utrwalone nie tyl- 
ko w opowiadaniach gó- 
ralskich, ale również w 
książkach i filmach. Nie- 
dawno ukazała się książka 
Włodzimierza Słobodnika 
pt. „O zbójniku Janosiku, 
о Siwku Srebrnogrzywku 
i o pięknej cesarzowej”. 


Płynie wiersz jak górska 
rzeka i opowiada czytelni- 
kom o przygodach Janosi- 
ka: o czarodziejskiej fajce, 
o Janosiku i halnym wie- 
trze, o siedmiu czarodziej- 
skich ciupagach zbójnika 
i wreszcie o olbrzymie 
Sobku-Sobiepańskim oraz 
Siwku-Srebrnogrzywku i 
pięknej cesarzowej. Wier- 
szowana opowieść o Jano- 
siku została ozdobiona 
pięknymi, kolorowymi ilu- 
stracjami Adama Kiliana, 
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wzorowanymi na malar- 
stwie ludowym z Podhala. 
Młodsze dzieci będą miały 
co czytać i oglądać, nato- 
miast starszym polecamy 
książkę Wiktora . Woro- 
szylskiego pt. „I ty zosta- 
niesz Indianinem”. Jest to 
opowieść bardzo ciekawa, 


тШ 
ІШ) ANINEM 


tym ciekawsza, że mimo 
indiańskiego tytułu akcja 
rozgrywa się wśród do- 
mów i ulic warszawskich. 
Jednakże powieść nie tra- 
ci przez to na egzotyce i 
barwności. Przygoda goni 
tu przygodę i chociaż nie- 
które wydarzenia są dosyć 
tajemnicze i mrożące krew 
w żyłach — całość kończy 


się... dwoma zakończenia- 
mi. Pierwsze przeznaczone 
jest dla wszystkich czytel- 
ników — małych i dużych, 
drugie wyłącznie dla dzie- 
ci; dla dorosłych niedo- 
zwolone. Dlaczego tak zro- 
bił autor? To już tajemni- 
ca, którą sami najlepiej 
rozwiążecie po przeczyta- 
niu książki. Zresztą przy 
okazji wyjaśniamy, że nie 
jest to pierwsze wydanie 
tej książki, według której 
został już nakręcony cie- 
kawy film. Radzimy go 
przy sposobności obejrzeć, 
a zanim to nastąpi — 
przyjrzyjmy się urokowi 
ryb. To równie ciekawe, 
jak najprawdziwszy film, 
gdy autor, Lech Wilczek, 
znany podpatrywacz przy- 
rody, tym razem prezentu- 
je czytelnikom osiemdzie- 
siąt kolorowych portretów 
ryb. Spotykamy tu okazy 
znane i nie znane: dorod- 
ne karpie, drapieżne szczu- 
paki, barwne pielęgnice, 
pasiaste skalary welono- 
we, bystrzyki neonowe czy 
nawet ryby księżycowe, 
żyjące w naszych akwa- 
riach. To tylko niektóre 
portrety. Znacznie więcej 
możecie obejrzeć w albu- 
mie Lecha Wilczka pt. 
„Uroda ryb”, gdzie znaj- 
dziecie również wiele cie- 
kawych wiadomości o ry- 
bach. 


Ą uroda 


LECH 
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WIEŚ OJMIAKON 
w Jakucji (рбіпоспо- 
-wschodnia Syberia) na- 
wiedzają wielkie mrozy, 
termometr wskazuje tam 
czasami minus 71 stopni 
Celsjusza! Przy takim 
mrozie mleko można 
przewozić w bryłach, bez 
naczyń, jak to widać na 
fotografii. 


WISŁA SIĘ.DUSI! Na- 
sza największa rzeka jest 
z każdym rokiem coraz 
brudniejsza, zatruwanai 
przez ścieki miejskie i 
przemysłowe. Powoduje 
to powolne zamieranie w 
jej wodach życia biolo- 
gicznego. Naukowcy u- 
50111, że doskonałym le- 
karstwem dla wód Wisły 
byłby stały dopływ tlenu. 
Już w tym roku rozpocz- 
nie się budowę próbnych 
urządzeń, które na naj- 
bardziej  zanieczyszczo- 
nym odcinku rzeki (mię- 
dzy Czechowicami-Dzie- 
dzicami a Oświęcimiem) 
wtłaczać będą do wody 
po 500 kg tlenu w ciągu 
godziny. 


FURGONETKI „żuk“, 
z lubelskiej Fabryki Sa- 
mochodów Ciężarowych, 
jeżdżą po drogach 30 
krajów. Eksportujemy je 
przede wszystkim do 
ZSRR, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Węgier, Iraku, 
Grecji, Ghany. 

W Egipcie polskie „Żu- 
ki“ znane są pod nazwą 
„Ramzes“, 


REKORD ŚWIATA w 
wydobyciu węgla ustano- 
wili polscy górnicy z ko- 
palni „Halemba" w Ru- 
dzie Śląskiej. W ciągu 25 
dni wydobyto tu 202 300 
ton węgla, czyli dziennie 
średnio — 8092 tony. 


17-LETNI TOM z NRF 
pobił rekord w długości 
pisanych listów. W ciągu 
2-letniego pobytu w in- 
ternacie napisał do rodzi- 
dziców list mający 223 m 
długości. Dotychczasowy 
rekord wynosił o 3 m 
mniej. 

Na fot. autor i jego list, 
który traktujemy jako nie- 
szkodliwe dziwactwo. 


NAJDŁUŻSZYM MIASTEM w Związku Radzieckim jest 
Wołgograd. Zajmuje on na prawym brzegu Wołgi aż 70 km. 
lość mieszkańców Wołgogradu wyniesie wkrótce milion. 


PIESEK PRERIOWY jest 
gryzoniem północnoame- 
rykańskim, krewniakiem 
naszych świstaków i su- 
słów. Nazwę zawdzięcza 
swemu głosowi, który tro- 
chę przypomina jazgotli- 
we ujadanie małych pies- 
ków. Dorosły piesek ma 
około 35 cm długości, a 
futerko szaropłowe. 

Pieski kopią nory, w 
których przesypiają zimę 
i kryją się w razie niebez- 
pieczeństwa. Zwierzęta te 
są bardzo towarzyskie, ży- 
ją w wielkich koloniach, 
tworzących spore „mia- 


PCHŁA uznana została 
przez naukowców za naj- 
silniejsze zwierzę (w sto- 
sunku do swej wielkości). 
Ten dokuczliwy dla ludzi 
i zwierząt owad potrafi 
nie tylko skoczyć na od- 
ległość ponad sto razy 
większą, niż wynosi dłu- 
gość jego ciała, ale może 
skakać bardzo długo nie 
wykazując oznak zmęcze- 
nia. Stwierdzono, że 
pchła potrafi skakać 
przez 3 doby bez przer- 
wy, wykonując do 600 
skoków w ciągu godziny. 
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Huta „Katowice“ 
należy do największych 
budowli, jakie powsta- 
ją w naszym kraju. Je- 
szcze jej nie ma, ale 
na miejscu, gdzie w 
niedługim czasie wy- 
rosną hale i kominy, 
pracują nowoczesne 
koparki, spychacze i 
potężne dźwigi. Dniem 
i nocą drążą ziemię 
pod przyszłe funda- 
menty i konstrukcje 
stalowe, które już na- 
wet wyrastają ponad 
usypiska. W tej chwili 
pracuje przy budowie 
około 12 tysięcy ludzi, 
a stale powiększają 
się ekipy specjalistów. 
Razem z nimi przyby: 
wa coraz więcej sprzę- 
tu budowlanego. 

Fotografie obok 
przedstawiają frag- 
menty budowy Huty 
„Katowice“. 


